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    Ta opowieść jest dla tych, które wciąż wierzą,


    że miłość można odnaleźć w nieoczekiwanych miejscach.


    Obyście znalazły na tych kartach zapowiedź przygody


    i odwagę, by za nią podążyć.

  

  
    Rozdział 1 Ahnna


    Przez całe swoje życie Ahnna Kertell rządziła Ithicaną. Księżniczka. Dowódczyni. Regentka. Wszystkie stanowiska, które wykorzystywała w obronie ojczyzny.


    Dziś oddała całą swoją władzę, choć jej cel pozostał ten sam – zrobić wszystko, co można, by ochronić mieszkańców Ithicany.


    Na pierwszy rzut oka jej abdykacja była konieczna, by wypełnić zapisy Traktatu Piętnastu Lat – w imię pokoju zostać żoną następcy tronu Harendell. Sojusz zawarty przez jej matkę przed wielu laty. Przysięga, którą Ahnna powtórzyła przed obliczem króla Edwarda z Harendell, by uzyskać jego wsparcie w wojnie przeciwko Maridrinom.


    A Ahnna Kertell nigdy w życiu nie złamała danego słowa.


    Siedząc teraz na skalistej półce w najwyższym punkcie Północnej Strażnicy, spoglądała na wyspę, na której znajdował się północny koniec słynnego ithicańskiego mostu, i obserwowała ruch na targowisku poniżej.


    Nigdy nie lubiła tej wyspy.


    Południową Strażnicę, na której mieszkała i której broniła przez prawie jedną trzecią życia, porastała bujna roślinność, a budynki – jak w całej Ithicanie – wtapiały się w krajobraz, przez co całość wydawała się czasami żywa i niemal świadoma.


    Północna Strażnica wyglądała jak wielki skalny blok, który jakiś olbrzym czy bóg wrzucił do morza. Była trzy razy większa od Południowej i wypełniały ją magazyny, spichlerze i tuczarnie, wokół wejścia do mostu wyrosła ogromna twierdza, a na brzegach wznosiły się kamienne umocnienia najeżone słynnymi ithicańskimi katapultami do niszczenia wrogich okrętów. Trzy duże pirsy sięgały w głąb morza, a załogi kupieckich statków rozładowywały bydło, które miało zostać następnie przepędzone przez most i sprzedane na targu na Południowej Strażnicy.


    Nawet tak wysoko Ahnna czuła smród zwierząt pędzonych do dużych zagród i docierały do niej wydawane przez nie odgłosy niezadowolenia po burzliwym rejsie przez cieśninę. Wokół już zebrało się kilkunastu potencjalnych kupców, którzy przyglądali się inwentarzowi. Wkrótce rozpocznie się hałaśli­wa aukcja w stylu harendellskim, choć mieli licytować jedynie te zwierzęta, których Aren nie kupi, by wyżywić poddanych.


    To właśnie, bardziej niż krajobraz, było powodem, dla którego Ahnna nie lubiła Północnej Strażnicy – w ogóle nie przypominała Ithicany.


    Usłyszała szuranie podeszwy o kamień i odruchowo sięgnęła po nóż u pasa, ale rozluźniła się na widok brata bliźniaka.


    Aren usiadł na kamieniu obok niej i przerzucił nogi przez krawędź.


    – Jesteś nerwowa.


    Wzruszyła ramionami.


    – Żaden Ithicanin godny tego miana nie robi takiego hałasu, wspinając się po skałach… Założyłam, że jesteś jakimś maridrińskim szczurem, którego nie udało się nam wytępić.


    Aren zacisnął zęby. Zamiast jednak zbesztać ją za tę uwagę, wskazał na statki poniżej.


    – Amaridzi przywieźli transport wzmacnianego wina. Kapitan namówił mnie do spróbowania towaru, a polewał nader szczodrze.


    – Nie wiedziałam, że trunek tak bardzo na ciebie wpływa. – Ahnna wypowiedziała te słowa tonem bardziej zjadliwym, niż zamierzała, i się skrzywiła. Oboje wymieniali się przytykami od czasu, kiedy nauczyli się mówić, ale choć bardzo kochała brata, w jej złośliwościach nie było już ciepła. – Przepraszam.


    Zapadła cisza, aż Aren w końcu pokręcił głową i westchnął.


    – Nie musisz odchodzić, Ahnno. Harendellczycy są praktyczni, z radością przyjmą korzystną umowę handlową zamiast ciebie jako panny młodej. Wynegocjuję ugodę z Edwardem. Za dwa tygodnie znów będziesz dowodziła Południową Strażnicą.


    Niech Bóg się nad nią zlituje, w głębi duszy rozpaczliwie pragnęła przyjąć tę propozycję. To była ta jej część, która bała się odejść. Ale gdyby pozwoliła podejmować jej decyzje, stałaby się tchórzem.


    – Nie. Nie tylko dałam słowo, ale też poszłam już na ustępstwa, by zyskać ich wsparcie w walce z Maridriną.


    – Nie złamiesz słowa, jeśli Harendellczycy zgodzą się na zmianę warunków. Dla nich najważniejsze jest, żeby wyjść na swoje przy każdej transakcji, a ja mogę zaproponować im rzeczy, które nie będą nas nic kosztować. Poza tym to było słowo matki, nie twoje.


    Ahnna skupiła wzrok na ostatniej krowie, którą pędzono ze statku. Marynarze dźgali ją kijami w boki, żeby skłonić do poruszenia się, a ona muczała i zdezorientowana kręciła łbem. Ruszyła w dół po trapie i serce Ahnny zadrżało, kiedy krowa poślizgnęła się na śliskiej powierzchni i upadła. Nogi jej się rozjechały i uderzyły w deski po bokach trapu, odłamując je.


    Ahnna wstała, choć wiedziała, że jeśli krowa wpadnie do wody, nic się nie da zrobić. Zwierzę szarpało się, jego tylne nogi na chwilę zawisły w powietrzu, a Ahnna wstrzymała oddech. Później jednak krowa się wyprostowała, zamuczała głośno i pobiegła w stronę reszty stada, zupełnie nieświadoma, że choć właśnie uniknęła śmierci, ta i tak zaraz ją czeka.


    – Moje słowo jest dla mnie ważne – stwierdziła. – Kiedy spotkałam się z Edwardem, by zapewnić sobie jego pomoc w uwolnieniu Północnej Strażnicy, powtórzyłam, że w ramach umowy poślubię Williama. Nie narażę Ithicany na niebezpieczeństwo w imię swoich uczuć.


    A ponieważ Aren zrobił to dwa razy, równie dobrze mogła mu wbić nóż w plecy i przekręcić.


    Natychmiast pożałowała swoich słów, kiedy patrzyła, jak brat wstaje i zaczyna krążyć po półce. Wyraźnie stracił panowanie nad sobą – zawsze tak się działo, kiedy byli razem, i wiedziała, że to jej wina. Wiedziała, że musi przestać go karać. Tyle, że gniew, nieustannie buzujący w jej wnętrzu, nie chciał zniknąć.


    Aren odwrócił się do niej.


    – To z powodu Lary, prawda? Zamierzasz zmusić mnie, bym wybrał między żoną a siostrą.


    Chodziło o Larę. I wcale o nią nie chodziło.


    Niegdyś zdradziecka królowa, teraz królowa z legendy. Ta, która zabiła wrogów Ithicany, oswobodziła poddanych, została wybrana przez strażników królestwa i wkrótce miała zostać matką następcy lub następczyni. Wielu zapomniało, że Lara doprowadziła do śmierci tysięcy Ithican.


    Ahnna nie zapomniała.


    – Nie proszę cię, byś dokonywał jakiegokolwiek wyboru – stwierdziła. – Udam się do Harendell. Koniec dyskusji, Wasza Łaskawość.


    Próbowała go ominąć, żeby dotrzeć do ścieżki prowadzącej w dół stromego zbocza na targ poniżej, ale Aren stanął jej na drodze.


    – To szaleństwo – warknął. – Harendell nie przypomina ­Ithicany. Zmuszą cię, żebyś zrezygnowała ze wszystkiego, co dla ciebie ważne, każą ci nosić suknie i gorsety i uwiężą w salonach, gdzie całymi dniami będziesz wyszywała. Byłaś dowódczynią Południowej Strażnicy, a zostaniesz oddana księciu Harendell jako jego…


    – Żona? – przerwała mu, bo gdyby skończył to stwierdzenie tak, jak z całą pewnością zamierzał, musiałaby go uderzyć. I dlatego, że nie chciała, by wyliczył na głos wszystko, z czego miała zrezygnować. – To znaczy, że będę przyszłą królową Harendell.


    – Co, ponieważ oznacza to życie składające się z herbatek i haftów, jest ostatnim, czego pragniesz. – Aren rozmasował skronie i spojrzał jej w oczy. – Wiem, że nie chcesz odejść, ­Ahnno. Ithicana jest dla ciebie wszystkim.


    Nie chciała odejść. Ale nie mogła też znieść myśli o pozostaniu.


    – Odchodzę właśnie dlatego, że Ithicana jest dla mnie wszystkim. Ithicana jest słaba, Arenie. Co gorsza, jesteśmy bankrutami. Maridrina nie ma czego eksportować, a Valcotta wysyła do niej, co tylko może. Jedynym naszym dochodem są myta płacone przez Harendell i Amarid, w wysokości połowy tego, co płacili przed inwazją. Potrzebujemy złota, i to dużo, by odbudować wszystko, co zostało utracone, i wyżywić poddanych. – Wskazała na bydło. – Ile z tych krów kupiłeś, żeby je zarżnąć i rozdzielić między poddanych?


    – Pięćdziesiąt – mruknął.


    – A jak za nie zapłaciłeś? – Kiedy nie odpowiedział, dodała: – Jak zapłaciłeś za ładunek zboża, które kupiłeś wczoraj? Beczki gwoździ? Drewno? Wełnę?


    Cisza.


    – Ile jesteś winien harendellskim i amaridzkim kupcom, Arenie? Jak wielki jest nasz dług wobec Północy? Jak długo będziesz mógł kupować na kredyt, zanim zorientują się, że nie masz jak go spłacić?


    Dalej cisza.


    – Kiedy tylko zorientują się, że nie masz czym zapłacić, będą wiedzieli, jak słaba jest Ithicana. A słabi są zawsze najlepszym celem. Zacznie się od piratów, ale ile czasu minie, aż jeden z krajów północy postanowi wziąć przykład z Silasa i zaatakuje sam most? Zechcesz mi przypomnieć, jak będzie wyglądać sytuacja Ithicany, kiedy utracimy most?


    – Nie musisz mi przypominać, jaka jest stawka.


    – Naprawdę? – Spiorunowała go wzrokiem. – Nawet kiedy już przezwyciężymy te problemy, pozostaje ten, że zbyt wielu ludzi wie, jak ominąć naszą obronę. Nasze brzegi nie są w pełni chronione. Lepiej mogę bronić Ithicany jako królowa Harendell niż jako dowódczyni Południowej Strażnicy.


    – W tej kwestii się mylisz – powiedział Aren z goryczą w głosie. – Włożą ci koronę na głowę, ale będziesz miała wpływ jedynie na to, jak rozmieścić gości przy stołach na przyjęciach. Będziesz nikim w porównaniu z tym, kim jesteś teraz.


    Ahnna poczuła tak wielki ucisk w piersi, że nie mogła oddychać. W głowie miała tysiące odpowiedzi, ale żadnej z nich nie potrafiła wykrztusić przez zaciśnięte gardło.


    – Nawet jeśli masz rację, to właściwy wybór. Handel z Harendell jest więcej warty ode mnie. Wyjdziesz na swoje.


    – To brzmi tak, jakbym cię sprzedawał – warknął.


    – Sama się sprzedaję. Bądź tak miły i przez wzgląd na mnie dobrze wykorzystaj zyski.


    Po tych słowach między nimi zapanowało napięcie. Ahnna odetchnęła i wskazała na dwa statki zbliżające się od północy. Promienie słoneczne odbijały się od szafirowej farby i złoceń, a flagi łopotały na wietrze.


    – Moi kupcy są tutaj. Może więc wytrzeźwiej, rozkaż zwolnić pirs, co powinieneś zrobić przed godziną, i idź przywitać ich jak prawdziwy król.


    Aren bez słowa obrócił się na pięcie i zbiegł ścieżką. Jor i Lia wstali z miejsca, gdzie czekali, i podążyli za nim, reszta straży honorowej była w widoczny sposób nieobecna. Najpewniej towarzyszyli Larze, która potrzebowała większej ochrony niż Aren, bo Ahnna nie była jedyną osobą, która nie wybaczyła królowej.


    Ahnna oddychała głęboko i próbowała ignorować pot spływający jej po plecach, kiedy patrzyła, jak statki się zbliżają. Na pokładzie jednego z nich znajdował się mężczyzna, którego miała poślubić.


    William, następca tronu Harendell.


    Skrzywiła się na wspomnienie jego portretu. Wyglądał zupełnie jak jego ojciec, król Edward. Szczupły, o kasztanowych włosach i zielonych oczach, był przystojny, wręcz piękny, a jednocześnie zupełnie nieinteresujący. Jej kuzynka Taryn posłała jedno spojrzenie na jego twarz i stwierdziła: „Założę się, że jeśli kiedykolwiek walczył, to wyłącznie w pojedynkach na stępione rapiery”.


    Ahnna była skłonna się zgodzić – nic w jego wymyślnym stroju i smukłej sylwetce nie wskazywało, żeby poświęcał się walce, choć istniała szansa, że artysta pozwolił sobie na swobodę, kiedy tworzył portret.


    Może to nic złego poślubić mężczyznę, dla którego przemoc nie była codziennością. Bóg jeden wiedział, że ona sama miała jej dosyć. Ahnna uniosła rękę i dotknęła blizny przecinającej twarz, wciąż czerwonej mimo leczniczej maści, którą dostała od Babci.


    Czy on uzna ją za brzydką?


    Odpowiedź była oczywista.


    Ahnna pokręciła głową. Nieważne, co myślał o jej wyglądzie albo ona o jego. To była umowa polityczna, a Ahnnę wychowano tak, by nie oczekiwała uczuć. „Jesteś księżniczką – słyszała w głowie głos matki. – Twoja ręka zwiąże najpotężniejszy kraj północy z Ithicaną, podobnie jak małżeństwo twojego brata z maridrińską księżniczką zwiąże Południe. Ten traktat daje Ithicanie szansę na pokój”.


    Jak na razie traktat przyniósł Ithicanie jedynie wojnę, ale Harendell nie było Maridriną.


    A ona nie była Larą.


    Jeden z harendellskich statków odpłynął od drugiego i skierował się w stronę wschodniego pirsu, mimo że wciąż cumowała przy nim inna jednostka. Ahnna powinna zejść na dół i przygotować się na spotkanie, ale nie była gotowa. Nie była gotowa zostawić Ithicany, przyjaciół i rodziny, a ponieważ pirs nadal wypełniały beczki wina, mogła jeszcze przez jakiś czas zostać tutaj.


    Gdzie była w stanie oddychać.


    Wyćwiczone dłonie i pewne stopy pozwoliły jej okrążyć szczyt wyspy. Ahnna zatrzymała się, dopiero kiedy targ i port całkowicie zniknęły jej z oczu, a przed nią rozciągała się cała Ithicana. Most wił się między wyspami, a kłębiąca się wokół niego mgła sprawiała, że wydawał się żywy. Zniknął smród krów, wiatr niósł ze sobą woń soli i dżungli, jak również ostrą nutę zapowiadającą nadchodzące ulewy.


    Jej dom.


    Ahnna poczuła nagle mrowienie skóry i jakiś szósty zmysł ostrzegł ją przed grożącym jej niebezpieczeństwem. Dobyła broni i się odwróciła.


    I znalazła się twarzą w twarz z prawdziwym powodem, dla którego musiała opuścić Ithicanę.


    Lara stała na skałach, jej długie miodowe włosy unosiły się na wietrze. Sukienka w maridrińskim stylu opinała się na jej okrągłym brzuchu – zwiewny jedwab falował z każdym podmuchem – a jej stopy były osłonięte delikatnymi sandałami. Ahnna nie miała najmniejszego pojęcia, jakim cudem kobiecie udało się wspiąć na górę w takim stroju, ale też Lara nie była osobą, którą ograniczałoby coś tak nieistotnego jak ubranie. A nawet coś tak istotnego jak ciąża.


    – Czego chcesz?


    Piękną twarz Lary wykrzywił grymas, jej niebieskie oczy płonęły na tle śniadej cery.


    – Wiesz, że on nie miał na myśli tego, co powiedział. Strach sprawia, że gada głupoty.


    „Szpieg pozostanie szpiegiem”, pomyślała Ahnna, ale na głos powiedziała tylko:


    – Nie musisz przepraszać w imieniu mojego bliźniaka, Wasza Łaskawość. A nasze rozmowy to nie twoja przeklęta sprawa.


    – Nie przepraszam za niego. Przyszłam tu, żeby powiedzieć ci, że on się myli.


    Lara ruszyła ostrożnie między skałami, zbliżając się do niej. Ahnna zmusiła się do schowania broni, choć instynkt wciąż kazał jej zachować czujność w obecności tej kobiety. Zawsze tak było, nawet zanim dowiedziała się, kim jest Lara. Do czego jest zdolna. Ahnna zlekceważyła wtedy swój niepokój wskutek braku doświadczenia w kontaktach z obcymi, a powinna zaufać samej sobie.


    Jak wielu ludzi wciąż by żyło, gdyby to zrobiła? Jak wielu ludzi wciąż by oddychało, gdyby zaufała samej sobie i wbiła nóż w pierś Lary w chwili, kiedy przybyła?


    Tymczasem Ahnna zostawiła brata samego z najbardziej niebezpieczną kobietą na dwóch kontynentach, a Ithicana zapłaciła za to wysoką cenę.


    – W której kwestii się myli? Nie potrzebujecie mnie tutaj. I wiem, że ty mnie tu nie chcesz, Laro.


    Lara prychnęła z rozbawieniem, jak zawsze trudno ją było sprowokować.


    – Mylisz się.


    Ahnna poczuła nagłą złość. Nie mogła znieść opanowania Lary. Nie mogła znieść, że została zdegradowana do roli pionka na planszy królowej.


    – To był twój przeklęty pomysł, żeby wykorzystać mnie do uzyskania wsparcia Harendell w wojnie. Dlaczego teraz się wycofujesz?


    Kobieta otworzyła usta, żeby się odezwać, po czym zmarszczyła czoło i pokręciła głową.


    – Ludzie ci ufają, Ahnno. Bardziej, niż ufają Arenowi, i o wiele bardziej, niż kiedykolwiek zaufają mnie. Pomogłoby nam, gdybyś została.


    To nie było to, co Lara zamierzała powiedzieć – Ahnna była tego pewna. Nawet teraz, po wszystkim, Lara wciąż ukrywała różne rzeczy jak szpieg, którym była kiedyś. Jak Maridrinka, którą była nadal.


    – Idź znów popływać z rekinami, Wasza Łaskawość. Może to poprawi nastawienie poddanych.


    Lara spięła się niemal niewidocznie, po czym odetchnęła.


    – Uznam to za odpowiedź przeczącą w kwestii pozostania w Ithicanie.


    – Przysięgłam królowi Edwardowi, że po zakończeniu wojny udam się do Harendell. Ty i Aren mogliście zapomnieć o tej przysiędze, ale ja nie.


    Cisza.


    – Ja nie zapomniałam.


    – To dlaczego oboje próbujecie skłonić mnie do złamania słowa? – spytała ostro Ahnna. – Dlaczego oboje tak bardzo staracie się powstrzymać mnie przed odejściem?


    – Jesteś siostrą Arena. On chce, żebyś była szczęśliwa, a w Harendell będziesz się czuła źle.


    Ahnna zacisnęła pięści.


    – Czy moje szczęście jest warte więcej niż napełnienie pustych brzuchów ithicańskich dzieci i odbudowanie ich domów? Moje szczęście nie jest powodem, dla którego Aren się tak zaparł. Powiedz mi prawdę albo spierdalaj.


    Zapanowała cisza, aż w końcu Lara westchnęła.


    – On się martwi, że twoje przybycie do Harendell pogorszy sytuację, że popsujesz nasze relacje z Koroną.


    Ahnna poczuła, że przeszywa ją ból, bo nie uświadamiała sobie, że jej brat tak mało w nią wierzy.


    – Całkiem nieźle dogadywałam się z Edwardem w czasie negocjacji.


    – On nie myśli o Edwardzie. – Lara odwrócił wzrok i wpatrzyła się w most, choć Ahnna wątpiła, by go widziała. – Kobiety z Harendell bynajmniej nie są bezradne. Może nie posługują się bronią i nie walczą w wojnach, ale wpływają na wszystko, co się dzieje, na każdą podejmowaną decyzję. A żadna nie jest potężniejsza od królowej Alexandry. Ani bardziej niebezpieczna.


    Ahnna stłumiła dreszcz na wzmiankę o kobiecie, która wkrótce miała zostać jej teściową. Przypomniała sobie słowa Kerisa o tym, że królowa „wzniesie toast na twoją cześć, jednocześnie dodając trucizny do twojego kielicha”.


    – Dowiedziałaś się tego wszystkiego, kiedy topiłaś się w winie w towarzystwie marynarzy w najpodlejszych tawernach w Harendell? Nie wiedziałam, że szlachetnie urodzeni odwiedzają tego rodzaju przybytki.


    Szpiedzy donieśli, że w taki właśnie sposób Lara spędziła wiele tygodni po inwazji. Piła, kiedy Ithicana przegrywała kolejne bitwy z Maridriną, a rodacy Ahnny musieli opuścić domy i ukryć się na Eranahl albo odległych skrajnych wyspach. Piła i Bóg jeden wie, co jeszcze robiła, kiedy Ithicanie umierali, a Ahnna poświęcała każdą chwilę, albo walcząc o utrzymanie swoich poddanych przy życiu, albo kopiąc groby, kiedy jej się nie udało. Dopiero gdy Aren został pojmany, Lara zmusiła się do działania. Dlaczego nie zabiła ojca od razu? Dlaczego nie zrobiła niczego, by powstrzymać Maridrinów? Powstrzymać wojnę? Dlaczego tylko Aren się liczył?


    – Pijani ludzie gadają, a mnie szkolono, bym słuchała, nawet kiedy sama wypiłam. To królowej Harendell boją się poddani, nie króla.


    Ahnna wzruszyła ramionami.


    – Nie mam zamiaru wbić im noża w plecy, więc nieszczególnie się tym przejmuję.


    Królowa Ithicany zacisnęła zęby, co było pierwszą oznaką utraty panowania nad sobą, którą zobaczyła Ahnna, a choć sama jedynie udawała pewność siebie, cieszyła się, że udało jej się zadać cios.


    – To właśnie ta obojętność martwi Arena – stwierdziła krótko Lara.


    – Wyszkolono mnie do tego – odparła Ahnna. – Ale, co ważniejsze, wiem, o jaką stawkę toczy się gra. Nie mam najmniejszego zamiaru rozmyślnie pogorszyć sytuacji ludzi, których przez całe życie broniłam.


    Szum wiatru był jedynym odgłosem, który przerywał ciszę, kiedy kobiety piorunowały się wzrokiem.


    – Proszę. – Lara w końcu wyciągnęła rękę, w której trzymała znajomy naszyjnik ze złota i drogich kamieni. – Weź go.


    Serce Ahnny zadrżało i z trudem zapanowała nad pragnieniem, by zabrać wisiorek z dłoni Lary, bo on nigdy nie powinien trafić w jej ręce.


    – Aren dał go tobie.


    – A ja daję go tobie.


    Byłby wściekły, gdyby go wzięła, ale zamiast odmówić, ­Ahnna spytała:


    – Dlaczego?


    Lara zawahała się i wciągnęła policzki, jakby je przygryzała, kiedy rozważała swoje następne słowa.


    – Jako przypomnienie o stawce.


    Ahnna wpatrywała się w błyski złota, szmaragdów i czarnych diamentów – replikę większych wysp Ithicany. Jej matka dostała kolię od męża i prawie jej nie zdejmowała, więc Ahnna mogła wybierać spośród tysięcy wspomnień, w których skrzył się na jej szyi. Poczuła tępy ból w piersi, bo jej uczucia wobec rodziców zawsze były skomplikowane.


    – To tylko metal i kamienie. Poza tym czy widziałaś, żebym kiedyś nosiła biżuterię?


    Lara wyciągnęła dłoń nad skrajem klifu, naszyjnik kołysał się w powietrzu.


    – W takim razie pewnie nie ma znaczenia, co z nim zrobię?


    Otworzyła palce i puściła naszyjnik.


    Ahnna sapnęła i rzuciła się do przodu, ocierając kolana o kamienie. Złapała łańcuszek w powietrzu, a impet sprawił, że prawie wypadła za krawędź.


    Czuła dudnienie pulsu, bo choć bezpiecznie ściskała biżuterię w dłoni, wciąż czuła przerażenie na myśl, że prawie ją straciła. Lekkomyślność Lary sprawiła, że wypełniła ją furia.


    Podniosła się i rozejrzała. Musiała znaleźć się jak najdalej od niej, zanim przejdą do wymiany ciosów.


    – Ale z ciebie suka.


    Lara podążyła za nią.


    – Z ciebie też. W innym życiu pewnie zostałybyśmy przyjaciółkami.


    Ahnna otworzyła usta, ale wtedy jej uwagę zwróciła scena w porcie. Osłoniła oczy i poczuła mrowienie skóry. Statek, na którym przypłynęły krowy, odpłynął, a w jego miejsce zbliżał się okręt z purpurową flagą oznaczającą obecność na pokładzie członka rodziny królewskiej.


    Zbliżał się stanowczo zbyt szybko, bo ci, którzy powinni zajmować się żaglami, walczyli na pokładzie.


    – Co się dzieje? – mruknęła Lara, osłaniając oczy.


    Ahnna już zerwała się do biegu.


    Instynkt kierował jej stopami, kiedy zsuwała się kamienną ścieżką, a jej spojrzenie ominęło targ na Północnej Strażnicy i skupiło się na pirsach. Harendellska jednostka pędziła w stronę pierwszego i wydawało się, że nikt na pokładzie nie dostrzega wymachującego rękami kapitana portu, który ostrzegał ich, że powinni zwolnić. Otaczający go dokerzy spięli się i trzymali dłonie na rękojeściach broni.


    Ahnna zatrzymała się gwałtownie i wpatrywała zmrużonymi oczami w statek, kiedy dogoniła ją Lara.


    – Co się stanie, jeśli uderzy w pirs? – spytała.


    Pirsy na Północnej Wyspie powstały z tego samego kamienia co most. Ucierpi statek.


    – Zostań tutaj, aż będzie bezpiecznie!


    Ahnna pospieszyła biegnącą zakosami ścieżką, tam, gdzie mogła, zeskakiwała z półek, a cichy stukot sandałów za jej plecami wskazywał, że ciężarna królowa zignorowała jej polecenie. Co nie było żadnym zaskoczeniem.


    Ahnna poczuła przerażenie – za każdym razem, kiedy zamykała powieki, przed oczami stawała jej wizja nocy, której Maridrini zdobyli Południową Strażnicę.


    Nie mogła pozwolić, by to się powtórzyło.


    – Ogłoście alarm! – krzyknęła, próbując zwrócić uwagę załogi najbliższej strażnicy.


    Wiatr porwał jej słowa nad morze. Jeden ze strażników wyglądał, jakby przysypiał, a drugi skubał skórki przy paznokciach. Urwie im głowy.


    Obok niej śmignął kamień. Lara wycelowała doskonale, bo uderzył o ścianę tuż przy dłoni skubiącego skórki. Mężczyzna obrócił się gwałtownie i otworzył usta na widok biegnących w jego stronę księżniczki i królowej.


    – Ogłoście alarm! – krzyknęła Ahnna. – Harendellski książę jest w niebezpieczeństwie!


    Mężczyzna nadal się na nią gapił. Złapała jego róg, odetchnęła głęboko i zagrała umówioną sekwencję nut.


    Ithicanie znieruchomieli, słuchając kodu. W chwili, kiedy ucichła ostatnia nuta, wszyscy rzucili się do działania, wyszkolenie przejęło nad nimi kontrolę.


    – Harendellska załoga się zbuntowała. – Ahnna odrzuciła strażnikowi jego róg. – Upewnijcie się, że wszystkie katapulty są obsadzone.


    I pobiegła dalej.


    Lara już ją przegoniła. Zaczepiła rąbek sukienki o siatkowy pas nad ciążowym brzuchem, odsłaniając umięśnione nogi, które poruszały się z zadziwiającą szybkością. Ahnna wydłużyła krok i z trudem ją dogoniła.


    – Jeśli członek rodziny królewskiej Harendell zostanie zamordowany na naszej ziemi, rozpęta się piekło. Obwinią nas.


    Lara pokiwała głową, po czym sięgnęła ponad ramieniem i dobyła wąskiego noża, który ukrywała pod suknią. Metal błysnął w promieniach słońca. Przebiegły przez targ i znalazły się dość blisko, by zobaczyć walki na pokładzie okrętu. Harendellscy żołnierze walczyli z załogą własnej jednostki o kontrolę nad nią, na pokładzie było pełno trupów i krwi. Ahnna nie umiała ocenić, czy załoga zbuntowała się przeciwko Koronie, czy też przeniknęli do niej szpiedzy, ale to nie miało większego znaczenia, bo żołnierze wyrzynali ich bez litości.


    Jednak instynkt cały czas ją przed czymś ostrzegał.


    Czego nie zauważyła?


    Marynarze odzyskali pewną kontrolę i zrzucili żagle, a wtedy okręt zwolnił.


    Ale to było za mało i za późno.


    Statek uderzył w ciężki kamienny pirs. Drewno popękało, impet uderzenia obalił wszystkich na pokładzie i na chwilę walka została przerwana.


    Ale tylko na chwilę.


    Żołnierze i marynarze podnieśli się i znów rzucili na siebie, a ostrza i krew błyszczały w słońcu.


    Co się działo?


    Aren znajdował się pośrodku pirsu z bronią w ręku i wykrzykiwał rozkazy. Za nim stały rzędy beczek z winem, które dostarczyli Amaridzi. Wieko jednej z nich uniosło się powoli i ktoś spod niego wyjrzał.


    „O Boże”. To nie była zbuntowana załoga. To był amaridzki atak.


    Lara krzyknęła z desperacją w głosie:


    – Arenie! Za tobą!


    Jej brat otworzył szerzej oczy i zaczął się odwracać.


    Ale było już za późno.
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    Wieka beczek z winem podniosły się jednocześnie i wypadli z nich mężczyźni, uzbrojeni po zęby.


    Amaridzcy żołnierze, ale wszyscy ubrani w tuniki o takim samym kroju i kolorze jak te, które nosili Ithicanie.


    Aren uniósł broń, ale Amaridzi go zignorowali. Pobiegli w stronę harendellskiego okrętu i wskoczyli na pokład, dołączając do walki.


    Obecnym na pokładzie drugiej harendellskiej jednostki, która szybko się zbliżała, musiało się wydawać, że to Ithicana zaatakowała królewski okręt.


    – Chrońcie księcia! – krzyknęła Ahnna do wszystkich Ithican, ale panował chaos.


    Żołnierze trzech różnych nacji walczyli w zwarciu. Harendellczycy panikowali i atakowali Ithican, którzy próbowali im pomóc, a rodacy Ahnny musieli się bronić.


    Jeśli nie uda jej się utrzymać księcia przy życiu, to może oznaczać wojnę z Harendell. A tej wojny Ithicana nie mogła wygrać.


    – Trzymaj się z dala od walki! – wrzasnęła do Lary.


    Rzuciła jej naszyjnik i pobiegła w stronę statku, wpatrując się w przestrzeń między jednostką a pirsem. Zebrała się w sobie, skoczyła, przeleciała nad wodą i przetoczywszy się po pokładzie, wstała.


    Panował chaos i lała się krew, wielu Ithican, Harendellczyków i Amaridów było martwych lub umierało, ale bitwa nadal trwała.


    – Wycofać się! – zawołał Aren, ledwie słyszalny ponad brzękiem broni i krzykami rannych.


    Ale ithicańscy żołnierze usłyszeli swojego króla i wypełnili rozkaz, zabierając ze sobą rannych.


    Ahnna zignorowała rozkaz.


    Złapała porzucone ostrze i rzuciła się do walki, przebijając się przez szeregi wroga.


    – To nie są Ithicanie! – krzyknęła do grupy Harendellczyków w zalanych krwią mundurach, którzy walczyli w kręgu. – To Amaridzi!


    Żołnierze wpatrywali się w nią.


    – Amarid próbuje zamordować waszego księcia! – ryknęła. – Idźcie do niego!


    Potrzeba było trzech ithicańskich strzał, które świsnęły obok niej i wbiły się w plecy Amaridów, zanim Harendellczycy w końcu wzięli się do dzieła.


    Ahnna obejrzała się za siebie i zobaczyła, że Lara, Aren i około tuzina innych sięgnęli po łuki i wybijali amaridzkich żołnierzy i zbuntowanych członków załogi, ale okręt na tyle oddalił się od pirsu, że nie mogli wejść na pokład.


    Zaklęła i pobiegła za żołnierzami. Przeskakiwała nad trupami i rozglądała się w poszukiwaniu księcia Williama, modląc się, by jego portret był bliski rzeczywistości. Dostrzegła grupę Amaridów zebranych na tyłach pokładu rufowego i atakujących wysokiego mężczyznę w mundurze aż ciężkim od medali i szamerunków. Promienie słońca odbijały się od włosów w odcieniu bardziej miedzianym niż na portrecie, a rysy mężczyzny były bardziej męskie, niż przedstawił je malarz, ale mundur wyraźnie wskazywał, że to książę William.


    Mężczyzna, którego miała poślubić.


    Jeśli oboje tego dożyją.


    Ahnna przebijała się między Amaridami, podcinała im ścięgna, a kiedy odwracali się w jej stronę, zwinnie odskakiwała, robiła wypad i wbijała im ostrze w brzuchy. Skupiła się wyłącznie na walce, napięcie dodawało jej sił i pozostawiała za sobą wyłącznie trupy.


    Amaridzi przegrywali, ale wiedziała, że się nie poddadzą. Wiedziała, że będą walczyć do ostatniego tchu, bo Ithicanie nie brali jeńców.


    Obcinali im głowy, a później zostawiali je na amaridzkim wybrzeżu.


    I dlatego, kiedy zobaczyła grupę Amaridów na drugim końcu pokładu z lontem w rękach, a wiatr przyniósł gryzący smród dymu, wiedziała, co zamierzali.


    – Skacz! – krzyknęła do Williama, ale on ją zignorował, zbyt zajęty walką. – Zamierzają wysadzić okręt!


    – Ahnno, schodź! – wrzasnęła Lara ponad zgiełkiem.


    Ale ona nie mogła pozwolić, by William zginął.


    Rzuciła się między Amaridów, uchylając się i zadając ciosy, bo nie liczyło się nic poza dotarciem do księcia. Mężczyzna uniósł broń, ale sparowała jego cios tak brutalnie, że wytrąciła mu ją z ręki.


    A później wypchnęła go za burtę.


    Modląc się, by umiał pływać, zanurkowała za nim. Woda zamknęła się nad jej głową. Złapała księcia w pasie i zmusiła go do zanurzenia się jeszcze głębiej.


    Bum!


    Siła wybuchu wypchnęła jej powietrze z płuc i prawie wyrwała księcia z jej objęć, ale Ahnna trzymała go mocno. Szarpał się, próbując wrócić na powierzchnię i zaczerpnąć tchu.


    Bum!


    Kolejny wybuch wstrząsnął wodą, szarpnął nią i sprawił, że jej pole widzenia zasłoniła piana. Książę szarpał się z nią, bo nie potrafił wstrzymać oddechu tak długo jak ona, ale Ahnna wiedziała, że na powierzchni płonęły resztki wraku.


    I unosiły się trupy.


    Co znaczyło, że przez strażników Ithicany woda wkrótce stanie się czerwona.


    Napięcie dodawało jej sił, kiedy złapała księcia za twarz i zmusiła go, żeby spojrzał w jej stronę. Spodziewała się, że zobaczy przerażenie, ale dostrzegła tylko ponurą determinację. Patrząc mu w oczy, wskazała wzrokiem wyspę, a on skinął głową.


    Pozostając pod wodą, płynęli w stronę skał Północnej Strażnicy. Z dala od krwi i rzezi.


    „Spokojnie”, poleciła samej sobie i powoli poruszała nogami, by nie zwracać na siebie uwagi.


    By nie wyglądać jak zwierzyna.


    Ale coś złapało ją za kostkę i szarpnęło do tyłu.


    Bąbelki otoczyły jej twarz, kiedy krzyknęła i uderzyła drugą stopą w to coś, co ją trzymało, ale uścisk był nieustępliwy. ­Ahnna wyjęła nóż zza pasa, odwróciła się i zobaczyła patrzącego na nią Amarida.


    Kopnęła go w głowę, ale on jej nie puścił i wspinał się po jej ciele, próbując dotrzeć na powierzchnię, w swojej desperacji spychając ją w dół. Ahnna wbiła mu nóż między żebra i szarpnęła się w górę. Jej płuca płonęły.


    Była za głęboko.


    Nie dotrze.


    I wtedy ktoś złapał ją za nadgarstki i pociągnął.


    Ahnna przebiła powierzchnię i zaczerpnęła tchu, zaraz jednak w twarz uderzyła ją fala. Kaszląc i plując, otarła wodę z oczu.


    – Wszystko w porządku? – spytał książę z harendellskim akcentem. Utrzymywał się przed nią na wodzie, a z jego skroni sączyła się krew.


    – Tak – wychrypiała i przełknęła, żeby oczyścić gardło. – Nie chlap. Twoja krew już przyciągnęła rekiny.


    Zacisnął zęby, ale nie wpadł w panikę. Tylko zwolnił ruchy, naśladując ją.


    – Ten atak to robota Amaridu, nie Ithicany – wyjaśniła. – Jeden z ich statków kupieckich właśnie dostarczył beczki, w których się ukryli. Próbują nas wrobić.


    – Nie tak to wygląda.


    – Wiem, i dlatego musimy dostać się na wyspę, żebyś mógł wydać rozkaz drugiemu okrętowi, by nie atakował. Jeśli to zrobi, ci na Północnej Strażnicy nie będą mieli wyboru i będą musieli zwrócić przeciwko niemu katapulty. I będziemy mieli wojnę.


    Zamiast podać jej słowa w wątpliwość, spytał:


    – Gdzie możemy wyjść na brzeg?


    Ahnna ledwie usłyszała pytanie, bo zmysły ostrzegały ją o niebezpieczeństwie. Odetchnęła i się zanurzyła. I oczywiście, kilkanaście stóp od nich krążył szary kształt ze znajomymi pasami na bokach. Duża samica, którą Ahnna widywała tu już wcześniej. Znała wiele starszych rekinów, a te na północy były… rozsądniejsze niż te w pobliżu Południowej Strażnicy.


    Mniej przyzwyczajone do ludzkiej krwi.


    Rekin skierował się w stronę Ahnny. Podpłynęła bliżej, trzymając się między nim a Williamem, i wyciągnęła rękę. Tuż przed tym, jak jej palce musnęły pysk rekina, ten zawrócił, choć nadal krążył. Ahnna wynurzyła się, by zaczerpnąć tchu, po czym znów zanurkowała między krążącym zwierzęciem a Williamem. Rekin znów podpłynął, a chociaż serce Ahnny biło szybciej, wyszła mu na spotkanie i ponownie go odepchnęła.


    „Mój – powiedziała bezgłośnie samicy. – Znajdź sobie coś innego”.


    Wydawało się, że rekin uznał wyższość Ahnny, bo odpłynął w stronę pirsu.


    Ahnna wyłoniła się na powierzchnię, ale udało jej się zaczerpnąć tchu tylko raz, gdy William stwierdził:


    – Zostaliśmy zauważeni.


    Trzy postacie płynęły w ich stronę.


    – To książę – sapnął jeden z mężczyzn. – Zabić go! Musimy go zabić!


    Amaridzi.


    – Masz broń? – spytał William.


    Jej nóż tkwił między żebrami mężczyzny, który prawie ją utopił.


    – Nie. A ty?


    Uniósł nóż o paskudnej klindze.


    – Walczymy czy uciekamy?


    Uderzyła w nią fala, a kiedy Ahnna odwróciła się, by spojrzeć na zbliżających się Amaridów, czuła na karku przyspieszony oddech księcia. Przybój popychał wszystko w stronę wyspy, także napastników. Oderwała od nich wzrok i odnalazła na klifie znak, który nie powiedziałby nic nikomu poza Ithicanami. Byli blisko drogi ucieczki.


    Ale nie dość blisko.


    – Walczymy – stwierdziła.


    Popatrzył na nią, światło odbijające się od fal ukryło kolor jego oczu. Ahnnę uderzyło całkowicie pozbawione lęku opanowanie mężczyzny, choć ze wszystkich stron otaczała ich śmierć. Raporty szpiegów przedstawiały Williama jako rozpustnika i birbanta, co mogło być prawdą, ale zawarte w nich twierdzenia, że był również tchórzem, z całą pewnością były fałszywe.


    – Zdaję się na twoje doświadczenie – stwierdził. – Powiedz mi, co mam robić.


    – Odetchnij głęboko. – Patrzyła, jak jeden z Amaridów z szarpnięciem znika pod powierzchnią, niezauważony przez towarzyszy. – I zanurkuj jak najgłębiej.


    Zacisnął zęby.


    – Nie zostawię cię samej.


    – Nie jestem sama. Zaufaj mi. Zanurz się najgłębiej, jak ci się uda.


    Harendellscy mężczyźni nie słuchali kobiet – tak twierdzili wszyscy szpiedzy. Tak mówił Aren. William tylko zaczerpnął tchu i zanurzył się pod powierzchnią.


    Ahnna powoli machała nogami i patrzyła, jak większy z Amaridów płynie w jej stronę i z wściekłością w oczach unosi swoje ostrze.


    Ale ona też była zabójczynią.


    Zanurkowała pod nim, obróciła się i złapała go za koszulę. Wspięła się na plecy mężczyzny i gwałtownie wbiła ręce pod jego mostek, wypychając powietrze z jego płuc.


    Tonęli, żołnierz szarpał ją, próbując się uwolnić, ale Ahnna zignorowała ból. Kątem oka dostrzegła wybuch szkarłatnych bąbelków i mignięcie szarych płetw, ale nadal trzymała mężczyznę i tylko się modliła, by rekiny nie dopadły Williama.


    Amarid szarpał się z nią, gdy zanurzali się coraz bardziej, a prąd ciągnął ich w stronę Północnej Strażnicy. Jednak mimo jej umiejętności mężczyzna był silniejszy i wyrwał się z jej uchwytu. Uniósł rękę z ostrzem do zadania ciosu, ale ­wtedy obok śmignęła szara sylwetka i jego ramię… zniknęło.


    Wodę wypełniła krew, zanim jednak całkiem zasłoniła jej wzrok, Ahnna zauważyła przerażenie w oczach mężczyzny. Krzyknął, wypuszczając bąbelki powietrza z ust, i próbował dotrzeć na powierzchnię.


    Samica z pasami zawróciła, przepłynęła obok ramienia Ahnny i zacisnęła potężne szczęki na torsie mężczyzny, aż wszystko stało się czerwone.


    Za chwilę miało zapanować szaleństwo. Ahnna o tym wiedziała. Widziała to.


    Musiała wydostać Williama z wody.


    Przekręciła się, wpatrzyła w głębinę i dostrzegła jego sylwetkę. Nie ruszał się, jak mu poleciła, i patrzył. Na jej gest wzniósł się w stronę powierzchni.


    – Jakieś dziesięć stóp niżej jest otwór tunelu – powiedziała, kiedy zaczerpnęła tchu. – Podążaj nim około dwudziestu stóp, a dotrzesz do komory. Są tam schody prowadzące na po­wierzchnię.


    – Czy jest światło?


    W jego głosie brzmiało napięcie i Ahnnę kusiło, by skłamać. Wszystko, byle tylko znalazł się w bezpiecznym miejscu. Jednak nie chciała też, żeby wpadł w panikę w niespodziewanej ciemności.


    – Nie. Ale alternatywą jest zostać pożartym. Te rekiny wychowały się na ludzkim mięsie, a w wodzie jest dość krwi, by zaatakowały wszystko, co się rusza.


    Wokół nich unosiły się chmury dymu z płonącego okrętu, a z daleka dobiegł ich trzask katapulty. I kolejny.


    – To ostrzeżenie dla waszego drugiego okrętu. Musimy się pospieszyć.


    Szybko skinął głową.


    – Popłynę za tobą.


    Ahnna odetchnęła kilka razy, po czym napełniła płuca i zanurkowała.


    William zrobił to samo, płynął obok niej, gdy woda poruszała nimi w różne strony. Całe szczęście morze tego dnia było spokojne, choć to się mogło w każdej chwili zmienić.


    Ahnna wpatrywała się w gładką skałę wyspy w poszukiwaniu otworu wykutego przed pokoleniami. Minęły całe lata od czasu, kiedy płynęła tą drogą – Aren raz to zrobił w odpowiedzi na wyzwanie, a ona nie chciała puścić go samego – ale niektórych rzeczy nie dało się zapomnieć.


    Zwykle tych przerażających.


    Kiedy dostrzegła cień w głębszym odcieniu czerni, złapała Williama za rękaw i wskazała. Po chwili wahania skinął głową i podążył za nią w głąb jaskini.


    Jedynym miejscem, w którym kiedykolwiek doświadczyła takiej ciemności, było wnętrze mostu.


    Tyle tylko, że wewnątrz mostu dało się oddychać.


    W głębi tunelu Ahnna poczuła, że wypełnia ją przerażenie. Kamienie były śliskie albo dla odmiany ostre, siniaczyły i raniły jej dłonie, kiedy na ślepo szukała kolejnego uchwytu dla rąk. Logika podpowiadała jej, że rekiny nie podążą za nimi w głąb ciasnego tunelu, ale wciąż czekała, aż wokół jej nóg zacisną się zęby, aż poczuje ostry ból miażdżonych kości i rozszarpywanego ciała.


    „Larze nie zrobiły krzywdy – przypomniała sobie. – Dlaczego miałyby zrobić krzywdę tobie?”


    „Bo zawiodłaś. Bo nie ochroniłaś Ithicany”.


    Ahnna postanowiła zmienić poczucie winy w siłę – zaciskała zakrwawione dłonie na kamieniach i się wspinała. Tunel zaczął prowadzić w górę, a ona podciągała się najszybciej, jak mogła, czując dłonie Williama obijające się o jej bose stopy. „Po prostu go wyprowadź – powiedziała samej sobie. – Tylko to musisz zrobić”.


    Ale czy to wystarczy? A jeśli Harendellczycy uwierzą, że za atakiem stoi Ithicana? A jeśli zobaczyli, jak wpycha Williama do wody, i nie zrozumieli dlaczego? A jeśli bitwa już się zaczęła?


    Wszyscy, którzy byli dla niej ważni, walczyli o życie na pirsie, a ona potrzebowała Williama, by to powstrzymał.


    Tunel poszerzył się i już nie uderzała dłońmi o skały. Przerażenie Ahnny jeszcze wzrosło, kiedy straciła orientację, gdzie jest góra, a gdzie dół. Wypuściła banieczki powietrza i poczuła, jak ocierają się o jej nos. A później o czoło. Podążyła za nimi i w końcu przebiła głową powierzchnię. Wciągnęła oddech, zaparła się o ściany i podniosła się gwałtownym ruchem.


    I uderzyła o coś twardego.


    Syknęła z bólu i zacisnęła palce na zimnych metalowych prętach.


    „Nie”.


    Wyczuła poruszenie obok. William przebił powierzchnię – zacisnęła rękę na jego ramieniu, żeby powstrzymać go przed uderzeniem głową w kraty, jak sama to zrobiła. Łapał oddech za oddechem, a jego szeroka pierś przyciskała się do niej w ciasnej przestrzeni.


    – Którędy?


    – Z powrotem.


    Cisza, która zapadła, była wręcz namacalna.


    – Przepraszam? – powiedział w końcu.


    – Od czasu mojej ostatniej wizyty tutaj założyli kraty. Najpewniej dlatego, że wyjawiliśmy tę drogę Harendell, byście mogli ją wykorzystać do odzyskania Północnej Strażnicy zagrabionej przez Maridrinów.


    Ahnna w duchu przeklinała dowódczynię Północnej Strażnicy, Marę, która zapomniała poinformować o wprowadzeniu zmian w obronie wyspy.


    „A może po prostu nie chciało jej się powiedzieć tobie”.


    – Z powrotem w dół, a później co? – W głosie mężczyzny brzmiała nuta złości, choć Ahnna nie wiedziała, czy jest zły na nią, czy na sytuację. – Wkrótce zacznie się bitwa między moimi a twoimi rodakami, o ile już się nie zaczęła. Myślisz, że ktokolwiek zauważy nas w wodzie, zanim zjedzą nas rekiny?


    Nie było najmniejszej szansy.


    – Podążyłem za tobą, bo jesteś Ithicanką – mówił dalej tonem bardziej rozdrażnionym niż przestraszonym. – Ale nie podążam ślepo, więc jeśli masz jakąś strategię, to mi ją wyjaw. Albo zrobimy to na mój sposób.


    Jego ton ją zirytował, ale mężczyzna miał rację.


    Ahnna odetchnęła głęboko, by uspokoić bijące szybko serce, i rozważyła dostępne możliwości.


    Nie było ich wiele.


    William złapał za kratę i szarpnął. I jeszcze raz, i jeszcze raz. Ahnna powstrzymała pragnienie, by powiedzieć mu, że to się nie uda, i skupiła się na problemie.


    Istniały inne drogi na Północną Strażnicę, choć wymagały przepłynięcia sporej odległości, co było ryzykowne ze względu na rzeź w wodzie. A skoro Mara zablokowała ten tunel, jakie były szanse, że nie zrobiła tego ze wszystkimi innymi drogami prowadzącymi na wyspę? Bitwa skończyłaby się, zanim dotarliby na brzeg.


    – I jak?


    – Staram się wymyślić rozwiązanie – warknęła. – Może spróbuj zrobić to samo, zamiast tak hałasować.


    Ignorując ją, William przesunął się w wodzie i trącił ją nogami, żeby zaprzeć się o ściany komory. Sapnął z wysiłku i poczuła jego naprężone mięśnie, kiedy walczył ze stalą.


    Marnował siły, ale Ahnna mu w tym nie przeszkadzała, skupiając się na myśleniu.


    Gdyby Mara chciała całkiem zamknąć drogę, wypełniłaby tunel kamieniami. Musiał istnieć sposób ominięcia kraty.


    Sposób, który mógł przyjść na myśl tylko komuś z Ithicany.


    Ahnna się uśmiechnęła.


    – Może byś mi tak pomogła? – warknął William, a ona poczuła na policzku jego gorący oddech. – Czy może jesteś zbyt zajęta myśleniem?


    – Nie każdy problem da się załatwić siłą bicepsów, Wasza Wysokość.


    Kiedy mężczyzna prychnął z irytacją, Ahnna uniosła ręce, złapała za kraty i odnalazła miejsce, w którym przymocowano je zaprawą. Nie było zamka, a stal była gruba i mocna.


    Macając ściany tunelu, trafiła na wąską półkę, a jej palce musnęły gładkie szkło trzech butelek pozostawionych przez Marę dla Ithican, którzy znaleźliby się w takich tarapatach. Poczuła uniesienie. Mocno ścisnęła butelki, opuściła się i przesunęła kciukami po oznaczeniach na szkle, by potwierdzić ich zawartość.


    – Musisz mnie podtrzymać – stwierdziła. – Potrzebuję obu rąk, żeby to zrobić.


    – Co zrobić?


    – Zamierzam wysadzić zaprawę utrzymującą tę stal w miejscu.


    Czekała na jakieś oznaki tchórzostwa, przed którym ją ostrzegano, ale William tylko mruknął:


    – Przeklęci Ithicanie z tymi swoimi materiałami wybuchowymi.


    Złapał ją niezgrabnie w pasie i zaparłszy się nogami o ściany, uniósł ją.


    Przez cienką tkaninę koszuli czuła gorąco jego oddechu na piersiach, jego palce wbijały się w mięśnie jej boków. Choć przytrzymywanie jej w tej niezgrabnej pozycji musiało być niewygodne, jego ręce nie zadrżały. Bynajmniej nie był słabeuszem, jak opisywały go raporty.


    Ahnna sięgnęła przez kraty, ale nie miała jak umieścić ładunku pod właściwym kątem. To była ich jedyna szansa, więc wszystko musiało być doskonale przygotowane.


    Jedną ręką przycisnęła butelki do piersi, a drugą złapała kratę i przerzuciła nogę ponad ramieniem mężczyzny, próbując nie myśleć, że w ten sposób jego twarz znalazła się między jej nogami. Przesunęła się ostrożnie, aż usiadła na barkach księcia, wyjęła woskową zatyczkę z jednej z butelek i umieściła ją ostrożnie na miejscu. Otworzywszy kolejną, stworzyła najdłuższy lont, na jaki mogła sobie pozwolić w tej przestrzeni, a później umieściła ją obok poprzedniej.


    Trzymając ostatnią butelkę w ręku, zawahała się.


    – Będziemy mieli jakieś dziesięć sekund, żeby znaleźć się poza zasięgiem wybuchu. Kiedy dam ci znak, musisz się zanurzyć. Odepchniemy się jak najszybciej, żeby znaleźć się poza zasięgiem rumoszu.


    – Skąd wiesz, że to nie zawali całego tunelu?


    Nie wiedziała.


    Ale na górze wszystkiemu, co było dla niej ważne, groziło niebezpieczeństwo. Nie zamierzała tego porzucić z obawy o własne życie.


    – Wybuch nie będzie aż tak silny. Miej odrobinę wiary, ­Wasza Wysokość. To coś, na czym się znamy. Gotów?


    Zacisnął palce na jej udach, ból przeszył ją do szpiku kości. Później stwierdził:


    – Zrób to.


    Ahnna wylała kilka kropli na koniec lontu. Substancje natychmiast weszły w reakcję. Ciemność rozświetlił jaskrawy blask i rozległ się chrzęst.


    – Teraz! – krzyknęła, zaczerpnęła tchu i oboje zanurkowali.


    „Dziesięć”.


    Woda zamknęła się nad głową Ahnny, a światło zniknęło jej z oczu, kiedy odpychali się rękami w głąb wypełnionego wodą tunelu.


    „Dziewięć”.


    „Osiem”.


    Jej łokcie uderzały o kamień, ale nie mogła sobie pozwolić na ostrożność.


    „Sześć”.


    „Pięć”.


    Ahnna nie widziała już światła lontu, ale to nie znaczyło, że znaleźli się poza zasięgiem gruzu.


    „Cztery”.


    „Trzy”.


    Gdyby tunel się zawalił, czy mogłaby zawrócić? Czy udałoby jej się wyprowadzić ich oboje na powierzchnię i nie utonąć?


    „Dwa”.


    To się nie uda. Popełniła błąd.


    „Jeden”.


    Nic się nie wydarzyło.


    „Zaraza”.


    W loncie musiała być przerwa i zgasł, co znaczyło, że musieli wszystko powtórzyć. Przeklinając w duchu, Ahnna zaczęła płynąć w górę.


    Nagły rozbłysk światła był tak jasny, że zabolały ją oczy.


    Bum!


    Po chwili woda poruszyła się gwałtownie, rzucając nią o ścianę tunelu. Uderzyła głową o kamień, co ją oszołomiło, a jej twarz otoczyły banieczki powietrza.


    Ale wtedy poczuła na udach ręce, popychające ją do góry. „Płyń!”


    Szarpiąc ściany tunelu dłońmi, Ahnna płynęła do góry, aż przebiła powierzchnię. Od gryzącego dymu zapiekły ją oczy i walczyła z pragnieniem zaczerpnięcia tchu. Zaparłszy się nogami i plecami o ścianę tunelu, wspięła się i odkryła, że krata się przekręciła i ustawiła pionowo. Będzie ciasno, ale powinno im się udać.


    Niżej książę sapał i krztusił się dymem. Musiała dotrzeć na górę i otworzyć klapę, by wpuścić świeże powietrze, a później mogła po niego wrócić.


    „Wspinaj się!”


    Gorący metal kraty parzył ją przez koszulę, ale Ahnna zignorowała ból i przecisnęła się obok. Wspinała się coraz wyżej, aż w końcu musiała odetchnąć.


    Dym drażnił jej płuca i jej ciałem wstrząsał kaszel, ale nie przerywała wspinaczki. Tunel stał się poziomy i przed sobą dostrzegła świetlisty zarys drzwi.


    Zataczając się, uderzyła w ciężkie drewno, niezgrabnie otworzyła zasuwę i znalazła się na świeżym powietrzu.


    Osunęła się na kolana i odetchnęła głęboko kilka razy, wciąż kaszląc.


    Musiała wydostać księcia. Musiała utrzymać go przy życiu, żeby powstrzymał bitwę. Przekręciła się i rzuciła z powrotem w stronę otworu jaskini.


    I zderzyła się z masywną piersią Williama.


    Mężczyzna poleciał do tyłu, a ona wylądowała na nim. Oboje kaszleli, a z ich oczu płynęły łzy.


    – Musisz… przerwać… atak. – Z trudem wykrztusiła te słowa.


    William, co dobrze o nim świadczyło, pokiwał głową, wytoczył się spod niej i poderwał na równe nogi.


    – Którędy teraz?


    Wyszli na powierzchnię na targu. Ahnna pobiegła w stronę najbliższej katapulty, której załoga celowała w harendellski okręt.


    – Przestańcie! – krzyknęła, choć gardło piekło ją od dymu, i odepchnęła od mechanizmu dwóch żołnierzy obsługujących katapultę. – Poślijcie wiadomość do pozostałych, żeby przestali ich atakować!


    – Ale wtedy podpłyną zbyt blisko i znajdą się poza naszym zasięgiem! Będą mogli zdobyć pirs!


    – Cofnąć się! – warknęła, a ponieważ mężczyzna robił wrażenie, jakby chciał dalej protestować, dodała: – To rozkaz.


    „Nie masz już prawa wydawać rozkazów”, szepnął głos w jej głowie, ale łatwo było go zignorować, kiedy żołnierz zdjął rękę z mechanizmu spustowego. Drugi podniósł róg sygnałowy i zagrał serię nut, przekazując jej rozkaz przerwania ataku.


    William przecisnął się między stłoczonymi ithicańskimi żołnierzami i pobiegł wzdłuż usianego szczątkami pirsu. Zatrzymał się i zaczął wymachiwać rękami, próbując zwrócić na siebie uwagę atakującego okrętu.


    Zapadła cisza. Ahnna zacisnęła zęby i zeszła w stronę nabrzeża, rozglądając się w poszukiwaniu Arena i Lary, a jednocześnie czekając, co zrobi harendellski okręt. Czy zobaczyli księcia? Czy to wystarczy, by przerwać atak?


    I wtedy statek wywiesił białą flagę.


    William opuścił ręce i się odwrócił. Popatrzył Ahnnie w oczy, a intensywność jego spojrzenia sprawiła, że poczuła ściskanie w żołądku.


    Ktokolwiek namalował portret, który otrzymała, naprawdę nie oddał mu sprawiedliwości, bo mężczyzna był wyjątkowo przystojny. Stał boso, w samych spodniach i koszuli, bo fantazyjnie zdobioną kurtkę porzucił w wodzie, nie dało się więc przegapić potężnych mięśni, które wskazywały na życie poświęcone walce, i to nie tylko dla rozrywki. Promienie słońca odbijały się od miedzianych włosów przyciętych krótko, co było typowe dla harendellskich żołnierzy, ale na tyle długich, że ich skręcone kosmyki opadały na czoło mężczyzny. Miał wysokie kości policzkowe i mocno zarysowaną szczękę, a dołek w gładko ogolonej brodzie łagodził pełen napięcia wyraz twarzy. Nie był książątkiem, za którego wszyscy go uznawali. Ani odrobinę.


    – Czy mogą bezpiecznie wpłynąć do portu?! – zawołał.


    Ahnna przytaknęła, choć tak naprawdę nie miała prawa wyrazić na to zgody. William pochylił głowę i znów odwrócił się w stronę okrętu, po czym pomachał w jego stronę.


    Dopiero wtedy uświadomiła sobie, że oczy, które na nią patrzyły, nie były zielone.


    Były bursztynowe jak zachodzące słońce.

  

  
    Rozdział 3 James


    Co za przeklęty, koszmarny bałagan.


    Nie opuszczając swojego miejsca, James patrzył, jak Wiktoria podpływa bliżej i cumuje przy wielkim kamiennym pirsie, po przeciwnej stronie niż jego zatopiony okręt, którego płonące szczątki wciąż unosiły się na falach.


    Tak wielu zginęło, w tym jego przyjaciele.


    Ale w tej chwili nie mógł o tym myśleć.


    Kiedy odstęp między okrętem a pirsem się zmniejszył, dziesiątki jego żołnierzy przeskoczyły przez reling. Prowadził ich Georgie, jego porucznik i przyjaciel. Otoczyli go, unosząc broń, i wpatrywali się czujnie w Ithican, w tym w kobietę, która uratowała mu życie.


    Nie znał jej imienia. Ale niech Bóg się nad nim zlituje, na zawsze miał zapamiętać tę chwilę, kiedy unosiła się w wodzie i wyciągała rękę do rekina, który był od niej trzy razy większy. Była absolutnie nieustraszona – nigdy w życiu nie spotkał kobiety, która by ją przypominała.


    – Chodźcie, generale majorze! Musimy zapewnić wam bezpieczeństwo. – Georgie pociągnął go za rękaw, próbując skłonić do wejścia na pokład okrętu.


    James zbył go zirytowanym machnięciem ręki.


    – Spocznij. To była robota Amaridu. Na pokładzie naszego okrętu mieli ludzi przebranych za marynarzy, którzy przejęli kontrolę na wystarczająco długo, żebyśmy rozbili się o pirs. A kolejni Amaridzi ukrywali się w beczkach po winie.


    – Ithicana mogła spiskować z Amaridem – upierał się Georgie i tym razem złapał go za ramię. – To może być pułapka.


    James wyrwał się z uścisku przyjaciela i spojrzał w oczy Ithicance. Wyrzuciła go za burtę przed wybuchem i prawie zginęła, by ocalić mu życie.


    – To nie pułapka. Ithicana jest niewinna, a winę za wszystko, co się wydarzyło, ponosi Amarid. Spocznijcie i schowajcie broń. Mój ojciec oczekuje, że wrócę do domu z księżniczką, a ja wątpię, by Ithicanie byli skłonni ją przekazać po tym pokazie naszej niekompetencji.


    Georgie uniósł brwi.


    – Nie powiedziałbym, że bycie zaatakowanym przez własną załogę można uznać za niekompetencję. Amarid musiał przygotowywać to od miesięcy i to wina mistrzów szpiegów, że nie odkryli spisku. Nie twoja.


    – Wszystko jest moją winą, Georgie. Powinieneś już się tego nauczyć. Oceń, jak wygląda sytuacja, a ja pójdę porozmawiać z Ithicanami.


    Ignorując sprzeciwy przyjaciela, James ruszył wzdłuż pirsu. Na rozkaz Georgiego dwaj żołnierze pospieszyli, by mu towarzyszyć. Kobieta również zaczęła iść w jego stronę, przestępując ostrożnie nad płonącymi szczątkami jego okrętu, a jej powolny krok sprawił, że James w końcu mógł się jej lepiej przyjrzeć.


    A później spojrzał jeszcze raz.


    Była wysoka i szczupła, jej długie ciemne włosy lepiły się do twarzy, tak pięknej, że nawet ślepiec by się obejrzał. Długa blizna biegnąca od czoła przez brew aż po policzek nie umniejszała jej urody, lecz raczej podkreślała wojowniczość spojrzenia jej orzechowych oczu. Ponieważ w wodzie zrzuciła większość ubrań, miała na sobie jedynie dopasowane spodnie i cienką koszulkę, która nie ukrywała jej jędrnych piersi. Kobieta tak groźna, że nawet rekiny schodziły jej z drogi, i najwyraźniej żołnierz o liczącej się pozycji, bo Ithicanie robili to samo.


    – Boże – mruknął jeden z żołnierzy. – Gdybym wiedział, że pod tymi maskami, które nosili Ithicanie, kryje się coś takiego, bardziej bym się starał je zdejmować.


    – Okaż trochę szacunku – warknął James. – Ona uratowała mi życie.


    Obaj mężczyźni wyprostowali się zaskoczeni, ale prawie tego nie zauważył, bo nie mógł oderwać wzroku od stojącej przed nim kobiety.


    – Przybyłeś wypowiedzieć wojnę czy wciąż jesteśmy przyjaciółmi?


    Mówiła swobodnym tonem, choć z niewielkiej rany na jej skroni sączyła się krew. Jej ciało nosiło więcej śladów przemocy. Blade blizny na opalonych ramionach, kostki prawej dłoni, które wyglądały, jakby zostały złamane więcej niż raz. Zupełnie nie przypominała dam dworu, one bowiem pojedynkowały się na słowa, a ta kobieta zostawiała za sobą ślady krwi.


    Uświadomiwszy sobie, że się na nią gapi, odezwał się:


    – Powiedziałem jasno, że to robota Amaridów.


    Poczuł ciepło na policzkach, kiedy kobieta założyła ręce na piersi. Jej ciemniejsze sutki były wyraźnie widoczne przez mokrą tkaninę, ale wydawało się, że ona albo tego nie zauważyła, albo jej to nie obchodziło.


    – Kiedy król Edward dowie się o wydarzeniach dzisiejszego dnia, Harendell weźmie odwet. Ithicana powinna, w swoim najlepszym interesie, zastanowić się, czy dalej pozwalać amaridzkim kupcom na handel na Północnej Strażnicy, bo ten akt przemocy był zwrócony nie tylko przeciwko Harendell, ale i przeciwko Ithicanie.


    Kobieta jedynie wzruszyła ramionami, jakby nie przejmowała się otaczającymi ją śladami rzezi.


    – Gdyby Ithicana odmawiała handlu ze wszystkimi, z którymi walczyła, most byłby pusty.


    James poczuł irytację. Jego ojciec upierał się, że tego rodzaju pragmatyczne podejście czyniło z Ithicany idealnego zarządcę handlu na moście, ale jej obojętny stosunek do działań Amaridu tego dnia naprawdę go drażnił.


    – Przypuszczam, że to nie ty podejmiesz tę decyzję.


    Zacisnęła zęby i już miała otworzyć usta, by odpowiedzieć, ale przybycie dwóch ithicańskich mężczyzn oszczędziło mu kłótni.


    Wyższy z nich, rówieśnik Jamesa, podszedł bliżej i powiedział:


    – Czy to nie ekscytujący poranek, Wasza Wysokość? Spodziewałem się, że wypiję zawartość tych beczek, a nie, że będę z nią walczył.


    Boże, ci ludzie byli zblazowani. I nieoficjalni.


    – W rzeczy samej. Chciałbym porozmawiać z kimś, kto tu dowodzi, żeby przeprosić za to, że Harendell nie zapobiegło tej sytuacji.


    Wyższy mężczyzna spojrzał ponad skrajem pirsu na zatopiony okręt i zmarszczył czoło.


    – Przeprosiny nie usuną tego bałaganu. To będzie wymagało wielu tygodni pracy.


    James zazgrzytał zębami.


    – Omówię kwestię rekompensaty z dowódcą Północnej Strażnicy. – Jak słyszał, to on miał oddać mu księżniczkę pod opiekę.


    – Dowódczyni Mara jest zajęta, więc będziesz musiał zadowolić się mną.


    James nie miał najmniejszej ochoty targować się z oficerem średniego stopnia przekonanym o własnej wartości.


    – Obawiam się, że to nie do przyjęcia. Ta rozmowa wymaga osoby, która posiada pewną określoną władzę.


    Starszy Ithicanin, który do tej pory milczał, roześmiał się nagle i klepnął dłonią w udo.


    – „Pewna określona władza”. Ktoś powinien zapisać to dla potomnych.


    Eskorta Jamesa zesztywniała, wyraźnie niezadowolona z szyderstwa, ale to nie brak szacunku starszego mężczyzny sprawił, że Jamesa przeszedł dreszcz, lecz ciężarna kobieta, która podeszła bliżej. Miodowe włosy miała rozczochrane, twarz umazaną ziemią i krwią, ale jej zniszczona suknia była z najwyższej jakości jedwabiu. Nawet to mógłby zignorować, lecz oczy, którymi piorunowała wysokiego Ithicanina, miały bardzo charakterystyczny niebieski odcień.


    „Zaraza”.


    Do Jamesa dotarło, z kim właściwie rozmawia, dokładnie w tej samej chwili, kiedy ciężarna powiedziała:


    – Arenie, to był cios dla Harendell. Nie rób sobie z tego żartów. – Następnie spiorunowała wzrokiem starszego mężczyznę. – Ciebie też to dotyczy, Jorze.


    To był przeklęty król Ithicany.


    James ubliżył pieprzonemu Arenowi Kertellowi.


    Ukłonił się nisko i przez jedną chwilę przeklinał ithicański zwyczaj ignorowania wszelkich zewnętrznych oznak pozycji, po czym się wyprostował.


    – Przepraszam, Wasza Wysokość. Ja…


    – Myślałeś, że będę wyższy?


    Starszy Ithicanin wybuchnął śmiechem. Król dołączył do niego, ale po chwili złapał się za bok.


    – Niech to piekło pochłonie, jak boli. Chyba pękło mi żebro, kiedy twój okręt wybuchnął tuż obok mnie.


    Jasnowłosa kobieta – królowa Ithicany – wzniosła oczy do nieba, podeszła do Jamesa i wyciągnęła rękę.


    – Cieszę się, że mogę was poznać, Wasza Wysokość. Żałuję tylko, że nie odbywa się to w przyjaźniejszych okolicznościach.


    – I wzajemnie, Wasza Łaskawość. – Wziął ją za rękę i ostrożnie ucałował pobliźnione knykcie, boleśnie świadomy bosych stóp i zniszczonego ubrania. Jednak mimo że nie miał doświadczenia w kontaktach z mieszkańcami Ithicany, wiedział, jak postępować z Maridrinami. – Planowaliśmy coś z nieco większym przepychem, a mniejszą przemocą.


    – Na wasze szczęście Ithicana czuje się swobodniej z przemocą niż z przepychem – wtrącił król Aren.


    Uwadze Jamesa nie umknęło, że wziął królową za rękę i przyciągnął bliżej. Ich związek obszernie omawiano na dworze i wydawało się, że pogłoski o ogromnej miłości, którą ithicański król darzył swoją maridrińską żonę, były prawdą.


    Ale James nie przybył tutaj po ploteczki dla dworu.


    – Muszę spytać: czy siostra Waszej Łaskawości, księżniczka Ahnna, jest bezpieczna?


    Niech Bóg się nad nim zlituje, jeśli jest inaczej. Sytuacja nie mogła stać się o wiele gorsza.


    Na twarzy króla pojawił się blady uśmiech. Następnie odwrócił się do Ithicanki, która uratowała Jamesa, a teraz robiła wrażenie, jakby chciała się znaleźć jak najdalej od tego pirsu.


    – Mogłaś się przedstawić, Ahnno.


    Zawsze mogło być gorzej.


    Ukłonił się nisko i powiedział:


    – Przepraszam, Wasza Wysokość. Pozwólcie, że się przedstawię. Jestem…


    – Wiemy, kim jesteś, Williamie – przerwał mu Aren. – Biorąc pod uwagę, że byłeś zaręczony z moją siostrą przez większość jej życia.


    Zawsze mogło być znacznie gorzej.


    Lara kaszlnęła cicho, co zabrzmiało bardzo jak „inny książę”, a Aren zakołysał się na piętach i wpatrzył w Jamesa zmrużonymi oczami.


    – Nie jesteś Williamem.


    – Obawiam się, że nie.


    Opalone policzki Ahnny poróżowiały z zakłopotania.


    – William ma zielone oczy, a twoje są… – Urwała i przez krótką chwilę patrzyła na Jamesa orzechowymi oczami, po czym odwróciła wzrok z wyraźnym rozczarowaniem.


    James mógłby się wzdrygnąć, ale od dawna był przyzwyczajony do takiej reakcji.


    – Bursztynowe oczy pieprzonego Cardiff – mruknął Aren, krzywiąc się. – Edward przysłał swojego przeklętego bękarta.
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